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E w a n g e 1 j a
Onego czasu rzeki Jezus do Żydów: Kto z was 

dowiedzie na mnie grzechu? Jeśli prawdę mówię; 
czemu mi nie wierzycie? Kto z Boga jest, słów Bo­
żych słucha. Dlatego wy nie słuchacie, że nie 
jesteście z Boga, Odpowiedzieli tedy żydowie i 
rzekli Mu: Iżali my nie dobrze mówimy, żeś Ty 
jest Samarytan i czarta masz? Odpowiedział Je­
zus: Ja czarta nie mam, ale czczę Ojca Mego a 
wyście Mnie nie uczcili, Jać nie szukam chwały 
Swej: jest, który szuka i sądzi. Zaprawdę, zapra­
wdę mówię wam; jeśli kto zachowa mowę Mo­
ją, śmierci nie ogląda na wieki. Rzekli tedy żydo­
wie; Teraześmy poznali, że czarta masz. Abraham 
umarł i prorocy, a Ty powiadasz: Jeśliby kto 
strzegł mowy Mojej, nie skosztuje śmierci na wie­
ki. Iżaś Ty jest większy nad ojca naszego Abra­
hama, który umarł? I prorocy pomarli. Czem się 
Sam czynisz? Odpowiedział Jezus: Jeśli się Ja 
Sam chwalę, chwała Moja nic nie jest. Jest Ojciec 
Mój, który Mnie uwielbia, którego wy powiadacie, 
iż jest Bogiem waszym. A nie poznaliście Go; ale 
Ja Go znam. A jeślibym rzekł, że Go nie znam, 
będę podobnym wam kłamcą, Ale Go znam, i mo­
wy Jego strzegę. Abraham Ojciec wasz z rado­
ścią żądał, aby oglądał dzień Mój: i oglądał i we­
selił się. Rzekli tedy Żydowic do Niego: pięćdzie­
siąt lat jeszcze nie masz, a Abrahamaś widział? 
Rzekł im Jezus: Zaprawdę, zaprawdę mówię wam, 
pierwej, niż Abraham się stal, Jam jest. Porwali 
tedy kamienie, aby Nań ciskali; lecz Jezus zataił 
się i wyszedł z kościoła,
XXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Nauka z Ewangelii
Czemu Pan Jezus pytał żydów, kto Go może 

obwinić o grzech?

Aby żydom jawnie pokazać, jak niesprawie­
dliwą jest ich niewiara w Niego. Sami żydzi przy­
znać musieli, że Pan Jezus jest bez grzechu; Swem 
przeto niepokalanem i świętem życiem dał im naj­
zupełniejszą rękojmię, że prawdą jest, co im mó­
wi, że Mu przeto powinni wierzyć i że nie mogą 
niczem wytłomaczyć swego braku wiary.

Czemu mówił Jezus: ,,kto z Boga jest, słów Bo­

żych słucha?*’

Aby żydom wykazać, że ich niewiara nie po- 
i chodzi od Boga, lecz od złego ducha. Gdyby pra­

wdziwie Boga kochali i czcili jako Ojca swego, 
przyjęliby też i prawdę, którą On im głosi z po- 

। lecenia Ojca. Zbawiciel przeto daje i nam znak, 
po którym poznać możemy, czy jesteśmy prawdzi- 
wemi dziećmi Boga; a będziemy nimi wtedy, gdy 
przyjmiemy i słuchać będziemy Jego nauki. ,.Nie- 

; chaj się przeto każdy sam siebie zapyta”, mówi 
święty Grzegorz, „skąd jest”. Wieczna prawda 
wymaga tego ,abyśmy tęsknili do ojczyzny niebies­
kiej, powściągali żądze cielesne, gardzili pochwa­
łami świata, nie pożądali cudzej własności, dzieli­
li się z uboższymi tern, co mamy. Niech się więc 
każdy z nas dobrze zbada, a jeżeli w sercu usłyszy 
głos Boga, wiedz:eć będzie, czy z Boga jest”.

Jaką możemy dla siebie wyciągnąć naukę ze znie­

wagi wyrządzonej Chrystusowi?

Tę, że chrześcijanin nie powinien się dziwić, 
że i jego spotka coś podobnego za to, że żyje po 
chrześcijańsku. Ilekroć Chrystus Pan żydom pra­
wdę mówił, nagrodą Jego była zniewaga i zelży- 
wości, nazywali Go Samarytaninem t. j. błędno- 
wiercą, opętanym przez czarta. Było to niezmier- 
nem pohańbieniem Pana Jezusa, które Go mocno 
boleć musiało. Winno to być wielką pociechą dla 

n ewinnie lżonych, gdy sobie przypomną, że i 
Chrystus nie był wolnym od zniewag i potwarzy.

■ Jak i czemu się bronił Pan Jezus przeciwko zelży- 

wościom żydowskim?

Czynił to tylko w ten sposób, że z największą 
skromnością odpierał zarzuty Sobie czynione, rę­
cząc, że nie ma dyabła w Sobie, że nie jest Sama- 
rytaniniem, gdy nie tak, jak oni, lecz po Swojemu 
czci Swego Ojca. Jeśli Chrystus na te zelżywoś- 
ci odpowiadał, a na inne milczał, pochodziło to 
stąd, iż, nie odpierając ich, byłby podał w wąt­
pliwość Swe Boskie posłannictwo, na czemby by­
ła cierpiała chwała Boża i zbawienie ludzkie. To 
postępowanie Zbawiciela jest dla nas nauką, że
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tylko w tedy, i to jeszcze skrom nie, bronić się na- I 

leży przeciw potw arzom i zniew agom , gdy przy- ।  

noszą szkodę chw ale Bożej i zbaw ieniu bliźnich, ' 

W każdym innym razie lepiej jest za przykładem i 

Chrystusa pozostaw ić w ykazanie niew inności na- i 

szej Bogu, który nie zaniecha przyw rócić nam do- ' 

brej sławy.

K iedy A braham oglądał dzień Chrystusow y?

O glądał go w duchu t. j. 1, dow iedz:ał się za J 

życia drogą objawienia Boskiego o późniejszem 1 

przyjściu Chrystusa i m ocno się niem radował. 2. 

W  przedpieklu razem z innym i Patryarcham i z o- 

bjaw ienia Bożego dow iedział się o rzeczyw istem  

przyjściu Chrystusa, co m u spraw iło w ielką po ­

ciechę.

Co znaczą słow a: Pierw ej, niźli A braham  

się stał, Jan jest?

Temi słow y oznaczył Pan Jezus Sw e Bóstw o, 

m ocą którego poza czasem, przed czasem i ponad  
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Schwytanie świętokradcy.
O koło roku 1400 zdarzyło się na Pom orzu, iż 

pew ien złodziej zakradł się do kościoła i m iędzy  

innemi zabrał puszkę z dw om a hostjam i. Puszkę 

schował w zanadrze i w ieczorem zaszedł do do ­

m u publicznego w M alborgu. G dy znajdow ał się 

z jedną kobietą w ciemnym alkierzu, ujrzała ow a 

kobieta jakiś jasny krzyż ponad czołem św ięto­

kradcy; rów nież z zanadrza w ydobyw ała się ja­

kaś niezw ykła jasność.

K obieta przestraszyła się srodze, sądziła bo ­

w iem , że przyszedł do niej jakiś podpalacz. Za­

częła w ięc głośno w ołać o pom oc.

Złodziej —  w idząc niebezpieczeństwo —  za­

czął uciekać, lecz goniący łatw o m ogli jego ująć, 

bo niezw ykła jasność, bijąca od puszki z hostjam i, 

zdradzała m iejsce, gdzie starał się złodziej ukryć. 

U jęto też przestępcę i ukarano.

—XX—

Jak chtop zabił djabła w Toruniu. 
H ucznie baw iono się w czasie zapust w m iastach  

pom orskich około roku 1440, a już szczyt rozpusty  

osiągało się w „ostatkach’*. Po ulicach Torunia  

krążyli w ów czas przebrani m łodzieniaszkow ie, 

skacząc i psocąc co się zm ieści.

W ow ych dniach przyjechał do Torunia z o- 

kolicy pew ien gospodarz, m ając na w ozie starą  

sw ą m atkę. Rozbaw ieni m ieszczuchy —  przebra­

ni za djabłów — zaczęli napastować kobiecinę. 

G dy gospodarzow i sprzykrzyły się w końcu żarty  

rozpustników , złapał za kłonicę i z całej siły  

zdzielił jednego z „djabłów ’*, tak, że tenże legł 

na ulicy.

Tow arzysze „djabła** —  w idząc co się św ięci 

pouciekali. ,

G ospodarza zaaresztow ano pod zarzutem za­

bójstwa. Chciano rozpoznać zabitego; okazało  

się w ów czas, że pod pow łoką ubrania m aski krył 

się tylko cuchnący popiół.

G ospodarza uw olniono, bo przekonano się, 

że rzeczyw iście zabił djabła.

w szelkim  czasem, a zatem  i przed A braham em O n 

był. Tak też pojęli żydzi Jego słow a. A le w za­

ślepieniu i złości sw ej uw ażali to za grzeszne i 

zdrożne blużnierstwo i dlatego chcieli G o po ­

dług litery praw a ukam ienow ać.

Czemu Pan Jezus ukrył się przed żydam i i nie  

pom ścił się na nich?

1. Jeszcze bow iem nie nadeszła pora Jego  

śm ierci. 2. Pragnął dać dow ód cierpliw ości i ła­

godności i dać nam przykład, żeśm y raczej w in­

ni unikać i ustępow ać nieprzyjaciołom , aniżeli 

szukać na nich odw etu i pom sty. 3. Chciał nas nau ­

czyć, że od ludzi porywczych i kłótliw ych stronić 

pow inniśm y; gdyż „poczciw ość jest człow iekow i, 

który się odłącza od zw ady, a w szyscy głupi w da- 

w ają się w sw ary“ .
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D ziwactw a w ielkich ludzi.

W ielcy ludzie też m ają sw oje słabostki i dzi­

w actw a. Bodaj najw ięcej m iew ają ich pisarze. 

O to kilka przykładów, dokoła których osnuło się 

w iele anegdot.

D ickens znany był ze sw ej słabości do biżu- 

terji, lubiał też w yszukany sposób ubierania się, 

to też pochlebiało m u, gdy był uw ażany za dan ­

dysa.

M łody D um as, ile razy w ydał now y utw ór, 

zaw sze dla upam iętnienia tego zdarzenia kupow ał 

sobie jakiś obraz, m iał też ich dość liczny zbiór, 

a w śród nich, obok dzieł o nieprzeciętnej w arto ­

ści, były rów nież bohom azy, kupow ane gw oli zw y­

czajow i w tedy, gdy sakw a D um asa nie była zbyt 

obficie w ypełniona.

Bjórnson, w ychodząc na sw ój codzienny spa­

cer, w ypełniał kieszenie nasionami, które po dro­

dze rozsiew ał.

Lord Byron golił brw i i dla zapobieżenia o- 

tyłości żuł tytoń.

A utor „Podróży G uliw era* ’ , J. Sw ilt, lubiał 

uganiać się z butem w ręku za sw oimi służącym i 

dokoła dom u, uw ażając to za godziwą rozryw kę  

um ysłow ą.

Balzac, gdy m ów ił o sobie, zdejm ow ał kape­

lusz.

Bulw er Lyton zasiadał do pisania tylko w  

garniturze frakowym .

A utor przygód Sherlocka H olm esa, Conan  

D oyle, nie nosi nigdy płaszcza, naw et, gdy jest bar­

dzo zim no, a jeśli w ygłasza jakiś odczyt w ogrza ­

nej sali, rozpina zazw yczaj kam izelkę.

Edgar A llan Poe sypiał zaw sze ze sw ym ulu­

bionym kotem i dum ny był z kształtu i w ielkości 

sw oich nóg.

Fenim ore Cooper nie potrafił pisać, jeśli nie  

żuł jednocześnie gum ow ych cukierków .

M ary Roberts Reinhart, najpoczytniejsza a- 

m erykańska autorka pow ieści krym inalnych, pra­

cuje jako zw ykła robotnica w fabryce w W aszyng­

tonie, naw et najbliżsi jej znajom i nie w iedzą, gdzie 

pisuje sw oje utw ory, ona sam a zaś tw ierdzi, że 

podczas pracy w fabryce.
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W skrzeszenie państwa Kościelnego
przełomowej chvtili.Dla uwiecznienia

Głośnem echem odbyła się w świecie wieść, 
że kościoł katolicki uzyskał znów niezależność 
polityczną, czyli że stolica kościoła — Watykan, 

stała się samodzielnem, niepodległym państwem 
świeckiem. Złotemi piórami podpisali Mussolini 

z ramienia Italji i kardynał Gasparri z ramienia 
papieża umowę odnośną. Państwo kościelne po­

wstało r. 755 a upadło 1870, kiedy przemocą woj- 
I skową zmuszono państwo kościelne aby należało 

i do Italji. Papież odtąd aż do roku bieżącego cżuł 

się więźniem na znak protestu. feraz dobrowol­

na jego niewola się skończyła, świat sto mu ot­

worem.

Ojciec św. Pius XI.

zwany biskupem polskim, który doprowadził do 
ugody z rządem italskim.

Mapa państwa kościelnego

z przed roku 1870. (Czarne pole). Dziś państwo 

kościelne jest obszarowo bardzo małe.

Zamek, 

który podczas zaburzeń w roku 1870 służył pa­
pieżowi za ostatnie miejsce ochronne.

Chwilę udzielenia błogosławieństwa 

papieskiego przedstawia obrazek powyższy. I 

góry Ojciec św. i kardynałowie, na dole tłum ludu
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P ie p rz y c k i w s z y s tk o  c o m ia ł z a p is a ł

n a O c h ro n k ę ’ .
„ T o  b a rd z o  p ię k n ie z je g o  s tro n y .

„ A  c o o n p o z o s ta w iI '
„ 7 Iz ie c i  („ T e x a s H a n g e r ”) .

W  s z k ó łc e .

—  B ry k a ls k i, w y m ie ń m i n a z w ę p a ­

s o ż y ta .

C h ło p ie c m ilc z y .

—  N o , ja k ie g o k o lw ie k C o tw o je g o  

o jc a c z ę s to  g ry z ie n o n o c a c h ?

—  J n ż w ie m , p a n ie p ro fe s o rz e .

—  N o .
—  P o d a tk i.

O Chlebie i wodzie.

—  J a s iu , z a c z y n a ją o n a s p lo tk o w a ć !  

M u s im y s ię p o b ra ć , c h o ć b y ś m y  m ie li ż y ć  

o c h le b ie i w o d z ie . T rz e b a o b m y ś le ć to  

n a jle p ie j .

W ta k im  ra z ie p o m y ś l o c h le b ie , a  

ju ż o w o d ę ja s ię p o s ta ra m .

A g e n t u b e z p ie c z e n io w y : „ C z y P a n z o ­

s ta ł c ię ż k o ra n n y ?  ”

„ T e g o  je s z c z e  n ie  w ie m , m u s z ę  to  ju tro  

s tw ie rd z ić w g a z e c ie ” .

(„ J u d g e " ).

Odważny.

—  T c e k , c z \ ty b y łliy ś o d w a ż n y , ż e b y  

rz u c ić b o m b ę ?

C o a c z \ ty b y łb y ś ta k i o d w a C ix  

ż e b j b o m b y n ie rz u c ić , ja k  c i ją d a l d o  

rę k i?  (k

To będzie trudniej.

—  P o - * m ó w iłe m  o d e b ra ć s o b ie ż y c ie . 

M o ż e m i ) tn p o ż y c z y re w o lw e ru .

D o b rz e , a le p o d w a ru n k ie m , ż e m i  

g o p a n z w ró c i.

Dcbrzi zrozumiał.

Na stole operacyjnym.

—  A le , c z y a b y d o k to rz e o p e ra c ja ta l  

w  y  p a d n ie b e z p ie c z n ie ?

—  O  ta k N a o g ó l n a p ię ć ta k ic h  o p e -  

ra c y j, u d a je  s ię  ty lk o  je d n a . A le p a n  s ię  

n ie m a c z e g o o b a w ia ć . C z te re c h p a ń ­

s k ic h  p o p rz e d n ik ó w  s p o c z y w a ju ż w  g ro  

b ie .

t

Zapał sportowy.

—  C o ś p ó ź n o p rz y ch o d z is z d z is ia j z  

m e c z u  ?

B y ła ta k a m g ła n a b o is k u , ż e g ra ­

l iś m y p rz e s z ło g o d z in ę , n ie w ie d z ą c , ż e  

p iłk i w c a le n ie b y ło .

N a u c z y c ie lk a : „ I le k o ś c i m a s z w tw o  

i c ie le ? "

K u b a : „ 2 0 8 " .
N a u c z y c ie lk a . .Ż le . g d y ż ty lk o 2 0 ?

K u b a : „ N ie . ) ro s z ę P ; . i i . d z iś ra n o  

p rz y ś n ia d a n iu i- In  i p o łk if i le m " .
(„ E v e ry b o d y ’s W e e k ly " ) .

)

„ P o m y ś l fy .lk o . o  

v . lo te r ji s a m o c h ó d "
„ T y ^ m a s z . e ta n ó w  

o d e m n ie , g d y ż ja b  

n ia a p a ra tu d o g o le

m a łe c o w y g ra łe m

z o w ię c e j s z c z ę ś c ia  

la m  b lis k a w y g ra ­

n a " .

(„ G o b liu " ) .

O jc ie c :  S k ą d w ie s z , ż e c ię n a u c z y ­

c ie l lu b i?

B o m i p o w ie  Iz ia ł w c z o ra j 7 i-  

td e s z ty k c o  m k u n a d ru g i ro k z e m .tą .

Wsp czucie.

—  B ie d a k u w y ra ż a m  m o je w s p ó ł  

c z u c ie . A w ię c tw o ja te ś c io w a s tra c iła  

ż .v c ie w p lo ; i i ' t ia c h to te s t o k ro p n e .  

J a k  to s ię s t d o ?

A c h m  > t B o ż e —  b ie d n a te ś c io w a  

s p a ła ta k  s m a c z n ie , ż e n ie  m ia łe m  s e rc a ,  

a b y ją o b u d z ić .

S:r. ’one alibi.

D z iś w tu y z ło d z ie je p lą d ro w a li u  

m n ie w  b iu rz e . R o z p ru li k a s ę . C z ło w ie  

k u . je s te m  s tra c o n y ! .. .

„ A  d u ż o c i s k ra d li? "

—  A n i g ro s z a . A le m ó w iłe m  ż o n ie , ż e  

w n o c y p ra c u ję w  b iu rz e ... („ U lk ” )

Dobry aktor.

—  T a k  d o s k o n a le  i n a tu ra ln ie u m ie ra ­

łe m  w c z o ra j, g ra ją c ro lę R o m e a , ż e je ­

d e n z w id z ó w  z e m d la ł.

—  N a p ra w d ę ? K tó ż to  b y ł?

B y ł to u rz ę d n ik , z k tó ry m  p o d p i ­

s a łe m  w c z o ra j r .m o w e  ■. ■.

Czy to prawda?

—  C z y to p ra w d a , ż e c z ło w ie k p rz y ^  
c h o d z i d o ro z u m u d o p ie ro z 3 0 ro k ie n f  

ż y c ia ?
—  T a k m ó w ią .
—  W  ta k im  ra z ie p a n je s t z n a c z n ie  

m ło d sz y tu ż w y g lą d a .

„ O n m ie s z k a n a u lic y Z ie lo n e j. N u ­

m e ru n ie p a m ię ta m , le c z d o m te n i . 

tru d n o o d s z u k a ć , g d y ż n ie m a n a n im  

a n te n y .

( . .K a s n e r ”


